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Zywioł i dyscyplina 
G OLDONI był wielkim 

pisarzem, ważnym dla 
dziejów teatru i drama­

tu. l jak każrly klasyk bywa 
dziś nicowany przez reżyserów 
- z rozmaitym skutkiem. 
Uważa się, chyba słusznie, że 
odszedł od komedii dell'arte, 
że poszedł dalej - mimo iż 
zarazem nie oderwał się od 
ludowej tradycji włoskiej. 
Giorgio Strehler. którego in­
scenizację "Ił Campiello" og­
lądaliśmy w ub. roku podczas 
festiwalu Teatru Narodów w 
Warszawie, potwierdził traf­
ność tej tendencji. 

Ostatnio przecie "Lgarz" 
Goldoniego, przedstawiony w 
TV dowiódł, że są u nas lepsi 
od Strehlera: wtłoczono auto­
ra na powrót w ramki 
dell'arte - i sporo ludzi myś­
li teraz, że Gołdoni to preten­
sjonalny nudziarz. 

Powakacyjne otwarcie teat­
ru przypadło mi w Poznaniu: 
i znowu Gołdoni - w "No­
wym". Reżyser Janusz Nyczak 
prezentuje .,Awanturę w Chi­
oggi" w znakomitej scenogra­
fii Jerzego Kowarskiego. Jest 
tu ten sam - choć inny -
małomiasteczkowy placyk, 
ta sama jasna tonacja całości 
obrazu, ta sama też fizjologia 
konfliktu komediowego, wy­
prowadzónego nie z mechani­
cznych kukiełek dell'arte, ·tecz 

właśnie z folkloru 1 z osob­
liwego temperamentu. 

Aktorzy poznańscy - poza 
wyjątkami, prezentującymi 
pretensjonalność "prywatnej" 
maniery (Halina Labonarska 
w roli Lucietty) bądź szarżę 
(Wojciech Rajewski w roli 
Fortunata) - potraktowali też 
ową _zasadę inscenizacyjną ja­
ko zachętę do stworzenia po­
staci charakterystycznych, na­
cechowanych żywiołowością 
reakcji - i zarazem wyraź­
ną troską o dyscyplinę, o nie 
przekraczanie granic. To zna­
czy - nie farsa, lecz właśnie 
rodzajowy obraz z nalotem 
poezji i . delikatnej autoironii. 
Ładne role zagrali zwłaszcza 
Joanna Orzeszkawska (Chec­
ca), Henryk Abbe (koadiutor 
sądowy Isidoro), Jacek Różań­
ski (woźny sądowy), Wiesław 
Komasa (Toffolo - któremu 
warto jednak zwrócić uwagę 
na niedbałość dykcji), Tadeusz 
Drzewiecki (Titta Nane) -
ale chciałoby się wspomnieć 
całą niemal obsadę, zwłaszcza 
zaś obie żony rybaków, Sła­
wę Kwaśniewską i Wan ę 
Ostrowską. 

W rezultacie - warto b o 
być na powakacyjnym ot r­
ciu w poznańskim T trze 
NoWym: dobrze tam ytają 
Gołdoniego i serio yślą o 
prawach publicznos . 
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